
Są takie rozmowy, które wchodzą do domu jak zapach, którego nie da się od razu zlokalizować. Niby wszystko
jest na swoim miejscu, a jednak nagle robi się chłodniej w gardle. Rodzicielstwo bywa właśnie takie. Wszyscy
mówią o miłości, o więzi, o cudzie, ale rzadziej rozmawia się o tym, że ta miłość ma cenę. Nie chodzi o to, żeby ją
psuć. Chodzi o to, żeby jej nie udawać, że nie istnieje.

Moja pierwsza myśl, kiedy ktoś mówi „to będzie na pewno proste”, brzmi: proste dla kogo. Dla dziecka? Dla
rodzica? Dla związku? Dla portfela? Dla zdrowia psychicznego? Cena rodzicielstwa nie pojawia się w jednym
rachunku. Ona rozkłada się na lata, w raty, czasem w drobnych kwotach, czasem w ogromnych, ale prawie zawsze
w czymś, co da się policzyć tylko w praktyce: w snach, w dyżurach, w nieprzespanych nocach, w tym, ile decyzji
podejmujesz z poziomu „wiem, że to trudne” zamiast „jakoś będzie”.

Miłość z rachunkiem w tle
Rodzicielstwo to nie tylko moment powitania na świecie. To seria zmian w codzienności, a codzienność jest
bezlitosna. Można mieć najlepsze intencje i wciąż przepadać na zmianach nocnych, bo dziecko nie rozumie
harmonogramu. Można mieć wiedzę i wciąż czuć bezsilność, gdy coś nie działa: karmienie, sen, układ oddechowy,
skoki rozwojowe, infekcje, kolki, alergie. Miłość nie znosi problemów. Ona je obejmuje.

Wiele osób mówi „rodzicielstwo to wybór” i to prawda. Tyle że wybór nie ma charakteru abstrakcyjnego. Wybór
ma godziny, ma koszty, ma ograniczenia w energii. Gdy pytam znajomych, co ich zaskoczyło, często słyszę
podobne zdania: „nie wiedziałem, ile to zajmuje czasu”, „myślałem, że ze snem będzie inaczej”, „nie przyszło mi
do głowy, że zdrowie psychiczne też będzie w grze”.

I teraz ważny niuans, bo łatwo popłynąć w negatywne myślenie. Nie twierdzę, że rodzicielstwo jest „złe”. Twierdzę,
że jest wymagające. Wymagające tak mocno, że bez rozmowy o cenie zaczynasz ją płacić w ciemno, a wtedy
rośnie ryzyko frustracji i żalu. Ten żal czasem nie dotyczy dziecka. Dotyczy tego, że ktoś udawał, iż wszystko
będzie harmonijne.

W praktyce „cena” rozgrywa się w trzech obszarach: czas, zdrowie (fizyczne i psychiczne) oraz pieniądze. Każdy z
nich ma swoje własne tempo i swoje własne momenty kryzysu.

Czas: najdroższa waluta, której nie da się zarobić
W pierwszym roku rodzicielstwa czas kurczy się nie dlatego, że „nie ma organizacji”, tylko dlatego, że fizjologia
dziecka i wybudzenia działają w trybie alarmowym. Nawet jeśli dziecko sypia względnie dobrze, i tak dochodzi
codzienna praca: karmienie, pielęgnacja, wizyty, sprawdzanie temperatury, uspokajanie, noszenie, rytuały, które z
zewnątrz wyglądają prosto, a w środku są intensywne.

Są dni, kiedy wszystko działa jak w filmie, a potem przychodzi infekcja i nagle wraca tryb chaotyczny. Wtedy do
głowy wraca pytanie: gdzie w tym wszystkim jest życie dorosłych? To nie jest pytanie o ego. To jest pytanie o
stabilność. Związek, przyjaźnie, praca, hobby, sen, kontakt z ludźmi, przestrzeń na bycie kimś więcej niż
„rodzicem”. Jeśli czas znika całkiem, wraca zmęczenie, a zmęczenie potrafi zmieniać język. Zamiast cierpliwości
wchodzi irytacja, zamiast bliskości pojawiają się rozmowy na skróty.

Kiedy rozmawiam z parami przed decyzją o dziecku, często słyszę, że planują „ogarnąć opiekę” i „zrobić to
sprytnie”. Spryt nie wystarcza. Nie w pierwszych miesiącach. Najlepsze co można zrobić, to uczciwie uznać, że czas
będzie wyciekał, i wcześniej ustalić, co jest podtrzymaniem, a co tylko podbijaniem statystyk.



Praktyczny przykład: znajomi mieli świetną organizację „na start”, rozpisane dyżury i pomoc z obu stron. A potem
dziecko zaczęło budzić się częściej przez skok rozwojowy. Dyżury dalej działały, tylko okazało się, że w tygodniu,
między wybudzeniami, i tak nie ma czasu na regenerację. Mieli pomoc, ale brakowało „oddechu”. Dopiero kiedy
wprowadzili krótkie, realne okienko dla każdego z rodziców, nawet kosztem domowych obowiązków, zaczęło się
układać. Nie dlatego, że stali się bardziej cierpliwi, tylko dlatego, że odzyskali własną energię.

Zdrowie: ciało i głowa mają swoje granice
Rodzicielstwo to doświadczenie, które potrafi być piękne i jednocześnie mocno obciążające. Zdarza się, że temat
zdrowia pojawia się w rozmowach dopiero wtedy, gdy już jest problem. A szkoda, bo wiele trudności ma wczesne
sygnały.

U części rodziców dochodzi do zmian poporodowych lub okołoporodowych, które wymagają czasu i wsparcia. U
innych zaczyna się lęk, natrętne myśli, spadek nastroju albo poczucie rozjechania emocjonalnego. Nie chodzi o to,
żeby straszyć. Chodzi o to, żeby przestać udawać, że każdy przechodzi przez rodzicielstwo w identyczny sposób.

Jest też temat ciała „taty” czy „drugiego rodzica”. Często traktuje się go jak stabilizator, a to bywa krzywdzące. W
nocy też się wstaje. W stresie też rośnie napięcie. Wiele osób wchodzi w rolę „funkcjonuję”, ale w środku spada
ich odporność na frustrację. Związek nie jest odporny na przewlekłe przeciążenie, nawet jeśli na zewnątrz
wszystko wygląda ok.

Co jest ważne: rozmowa o cenie rodzicielstwa powinna obejmować zgodę na szukanie pomocy. To nie jest
porażka. To jest element odpowiedzialności. Jeśli czujesz, że coś jest nie w porządku, i masz w sobie nawyk
„jeszcze jakoś będzie”, rodzicielstwo potrafi ten nawyk przetestować. Wtedy pojawia się ryzyko, że „jakoś”
przeciągnie się za długo.

Warto też urealnić oczekiwania wobec siebie. Nie da się być zawsze ciepłym, zawsze cierpliwym, zawsze
racjonalnym. Można za to budować system, który łagodzi najgorsze momenty. To zwykle nie jest wielka
rewolucja. To są proste rzeczy: spanie, jedzenie, wymiana dyżurów, możliwość wyjścia z domu, realne wsparcie
zamiast „przyjdziemy, zobaczymy i się zorientujemy, co potrzeba”.

Pieniądze: nie tylko koszt wyprawki
Pieniądze w rozmowie o rodzicielstwie bywają tematem wstydliwym. Bo łatwo brzmi jak krytyka. A ja chcę to
postawić prościej: koszt rodzicielstwa jest realny, i jeśli go pomijasz, to ryzykujesz, że kryzys spadnie na was w
złym momencie.

Pierwsze wydatki to często wyprawka, ale prawdziwy zgrzyt bywa później. Gdy wchodzą koszty opieki, dojazdów,
czasu w pracy, częstszych wizyt lekarskich, refundacji leków, dodatkowych zakupów związanych z reakcjami na
pokarmy, zapasów na drogę, napraw, gdy sprzęt pracuje na pełnych obrotach. Do tego dochodzi kwestia
ryzykowna, bo nie zawsze da się przewidzieć przebieg zdrowia dziecka.

Są pary, które zakładają, że „damy radę z oszczędności”. To czasem działa, ale nie zawsze. Oszczędności są jak
poduszka. Poduszka jest do odpoczywania, a nie do gaszenia pożaru co tydzień. Jeśli pożar pojawia się cyklicznie,
poduszka szybko staje się dziurawa. Wtedy dochodzi napięcie w związku, bo pieniądze to nie tylko rachunki. To
też poczucie bezpieczeństwa.

W praktyce plan budżetu dla rodzicielstwa nie musi być księgowy. Musi być uczciwy. Trzeba umieć powiedzieć:
„nie wiemy dokładnie, ile będzie, ale wiemy, co nas najbardziej uderzy”. Najbardziej uderza zwykle połączenie
czasu i utraty części dochodu, zwłaszcza gdy brakuje wsparcia w opiece. Drugi rodzaj uderzenia to zdrowie. Trzeci



to koszty związane z logistyką, czyli dojazdami, sprzętem i tym całym zapleczem, które sprawia, że dzień przestaje
być walką.

Jeśli miałbym wskazać jeden obszar, który ludzi zaskakuje, to jest to koszt „kilku rzeczy naraz”. Nie tylko sama
opieka. Również to, że rodzic przestaje być tak elastyczny jak wcześniej. Mniej spotkań, mniej spontaniczności,
mniej możliwości „załatwienia sprawy w przerwie”. Do tego dochodzi inflacja w czasie, na którego nie macie
wpływu. Tego nie da się wynegocjować.

Rozmowa w parze: pytania, których nie lubimy zadawać
Cena rodzicielstwa ujawnia się najostrzej wtedy, gdy https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/czy-warto-bylo-
cierpiec-az-tak-katarzyna-sejna/ pojawiają się różnice. Jedna osoba wchodzi w decyzję z większym poczuciem
sprawczości, druga z większym lękiem. Jedna zakłada, że „jakoś to ogarniemy”, druga chce to policzyć. I obie
reakcje mogą być słuszne, tylko często są słyszane jako zarzut.

Największe szkody w związku robi nie to, że pojawiają się trudne emocje. Szkody robi to, że trudno te emocje
nazwać. Wtedy zamiast rozmowy pojawia się monolog. Albo złość. Albo ciche wycofanie. Dlatego warto zamienić
nieprzyjemne pytania w pytania konkretne.

Poniżej krótka lista, którą można potraktować jak narzędzie do rozmowy. Nie chodzi o idealną odpowiedź. Chodzi
o to, żeby odpowiedzi padły na głos, zanim rzeczywistość narzuci swoje tempo.

Co jest dla nas minimalnym standardem wsparcia w pierwszych miesiącach?

Jaką część decyzji podejmujemy razem, a którą jedną osobą?

Jak wygląda podział dyżurów przy wybudzeniach i infekcjach?

Co robimy, jeśli zdrowie psychiczne jednej z osób zacznie się pogarszać?

Na ile miesięcy jesteśmy w stanie udźwignąć spadek dochodu lub wzrost kosztów?

Jeśli te pytania brzmią „zbyt ciężko”, to znaczy, że warto je potraktować jako profilaktykę. Rodzicielstwo bez
rozmowy o cenie czasem przypomina jazdę bez planu. Można dojechać, ale rośnie ryzyko, że w pierwszym
większym zakręcie zacznie brakować paliwa albo zginie koncentracja.

Kiedy cena rośnie: scenariusze, które trzeba mieć w głowie
Wiele par wyobraża sobie rodzicielstwo jako coś, co „powinno się ułożyć”. Tylko że w życiu rzeczy potrafią się
rozjechać. Zdarzają się komplikacje zdrowotne, przedłużający się problem z karmieniem, wcześniactwo,
hospitalizacje, reakcje alergiczne, potrzeba intensywniejszej opieki. Są też sytuacje codzienne: ograniczona
dostępność żłobka, konflikt w rodzinie, brak możliwości pracy zdalnej w krytycznym momencie, trudny okres w
firmie.

Nie da się przewidzieć wszystkiego. Ale da się ułożyć warstwy odporności. Warstwa pierwsza to wsparcie, druga
to finansy, trzecia to elastyczność w planach zawodowych, czwarta to dostęp do specjalistów, jeśli problem
wyjdzie poza „zwykłe trudności”.

Kiedy w rozmowie o cenie rodzicielstwa unika się trudnych scenariuszy, ludzie później reagują paniką albo złością.
A panika w tym obszarze jest jak zbyt gorąca woda, która tylko pogarsza sytuację. Lepiej wcześniej ustalić, co
robicie, gdy coś idzie nie tak. To może być proste: kogo dzwonicie, gdzie szukacie wsparcia, jak wygląda plan
logistyki na tydzień, a nie na rok.

Rzeczywistość w liczbach: jak to wygląda w praktyce



Nie będę udawał, że da się podać jedną kwotę, która będzie prawdziwa dla wszystkich. Polska, różne miasta,
różne modele pracy, różna dostępność opieki, różne zdrowie dziecka. Każda rodzina ma własny rachunek.

Da się jednak mówić o prawdopodobnych kierunkach. Najczęściej koszt rośnie w momencie, gdy:

jedno z rodziców mniej pracuje albo rezygnuje z części godzin,

dziecko często wymaga wizyt i więcej zakupów związanych z dopasowaniem do niego,

pojawia się potrzeba regularnej opieki poza domem, gdy rodzice mają ograniczone wsparcie bliskich.

Dla jasności, koszty mogą też być niższe, jeśli rodzina ma elastyczną pracę, solidne wsparcie i sprawnie działającą
rutynę. Dlatego zamiast jednego „ile to kosztuje”, sensowniejsze jest pytanie: „co nas najbardziej uderza i jak
zabezpieczymy pierwszy rok”.

W rozmowach, które dobrze pamiętam, zawsze wraca jeden temat: budżet to nie tylko gotówka. To też
zaplanowane decyzje. Jeśli z góry ustalicie, że jeden z rodziców w krytycznych tygodniach ma możliwość redukcji
obowiązków, a drugi potrafi przesunąć terminy, to nie robicie pieniędzy. Kupujecie czas.

A czas, kiedy dziecko choruje albo gdy sen zamienia się w loterię, jest realną walutą.

Związek pod presją: miłość nie umie wszystkiego
Miłość do dziecka bywa ogromna i natychmiastowa. Miłość do partnera lub partnerki czasem potrzebuje
ochrony. Nie dlatego, że przestaje działać, tylko dlatego, że życie rozdziela energię.

W pierwszych miesiącach łatwo wpaść w schemat „teraz wszyscy mają jedną rolę: rodzic od dziecka”. A potem,
kiedy już myślisz, że wracasz do siebie, okazuje się, że związek ma zaległości: rozmowy, które się odkłada, czułość,
która nie mieści się w grafiku, poczucie, że druga strona działa na autopilocie.

Cena rodzicielstwa w relacji objawia się też w tym, że spory stają się bardziej osobiste. Nie spieracie się już tylko o
logistykę. Spieracie się o to, kto bardziej cierpi, kto bardziej się stara, kto ponosi koszty. Czasem jedna osoba ma
wrażenie, że druga „nie rozumie”, a druga ma wrażenie, że „musi udowodnić, że też działa”.

Żeby temu przeciwdziałać, pomaga praktyka robienia krótkich podsumowań w spokojnym momencie. Nie w
trakcie kryzysu. Wtedy kryzys ma głos. Spokojny moment to przestrzeń na korekty: „co zadziałało”, „co nie
zadziałało”, „co zmieniamy od jutra”.

Jeśli miałbym wskazać jedną rzecz, która w moich obserwacjach uratowała więcej niż pojedyncze „systemy”, to
jest konsekwencja w dbaniu o wymianę wsparcia. Nawet jeśli to są małe gesty. Nawet jeśli ktoś nie ma siły na
wielkie rozmowy. Wystarczy, że ktoś przejmie obowiązek, żeby drugi rodzic mógł wziąć prysznic bez pośpiechu
albo wyjść na krótki spacer. To nie jest luksus. To jest regeneracja.

Jak mówić o cenie, żeby nie zabrzmiało jak straszenie
Słowo „cena” potrafi robić krzywdę, jeśli zostanie użyte jako argument przeciw. Ale jeśli mówisz o cenie jako o
elementach układanki, ludzie szybciej się odnajdują.

W rozmowie warto unikać dwóch skrajności. Pierwsza to zachwyt bez pokrycia: „będzie super, na pewno”. Druga
to katastrofizm: „na pewno się posypie”. Między nimi jest przestrzeń na realizm.

Dobrze działa język oparty na konkretach i granicach:

„Pierwsze tygodnie są najtrudniejsze dla snu, ustalmy plan.”

„Jeśli chodzi o zdrowie psychiczne, chcę mieć zgodę na pomoc, kiedy pojawi się sygnał alarmowy.”



„Koszty wzrosną, więc porozmawiajmy o marginesie i priorytetach.”

Takie zdania nie odbierają nadziei. One ją porządkują. Nadzieja bez przygotowania często zamienia się w
rozczarowanie. Nadzieja z planem bywa spokojniejsza.

Nie tylko strata: co zyskuje się naprawdę
Rodzicielstwo ma swoją cenę, ale ma też zwroty. Tyle że zwroty nie są zawsze tymi, które obiecuje internet.
Czasem zyskiem jest poczucie sensu, czasem głębsza więź, czasem dojrzalsza współpraca w parze. Czasem
świadomość, że potrafisz się spiąć, kiedy świat jest trudny.

Jest też zysk bardziej cichy: zmienia się perspektywa. Drobne rzeczy przestają być priorytetem, a zaczyna nim być
to, co podtrzymuje życie. Nagle ważne staje się jedzenie, sen, spójność, bezpieczeństwo. To brzmi jak zwykła
prawda, ale dopiero w rodzicielstwie odkrywa się, jak bardzo „zwykłe” jest w gruncie rzeczy niezwykłe.

Przez to miłość, która nie jest łatwa, staje się miłością, która jest prawdziwa. Nie ucieka od trudnych emocji, nie
udaje, że wszystko będzie gładkie. Ona bierze w ramiona realność.

Dwie drogi myślenia: te same uczucia, inny kierunek
W praktyce spotykałem dwa sposoby podejścia do trudności. Różnica nie polega na tym, czy ktoś jest „lepszy”.
Polega na tym, czy cena staje się tematem tabu, czy tematem strategii.

Jeśli potrzebujesz prostego rozróżnienia, oto krótka porównawcza rama myślowa, bez udawania, że istnieje jedna
właściwa wersja.

Podejście „tabu” - uczysz się cierpieć w ciszy i udowadniać, że dajesz radę, nawet gdy nie dajesz.

Podejście „strategia” - uczysz się mówić o potrzebach, planujesz wsparcie i negocjujesz granice.

Podejście „optymistyczne” - skupiasz się na dobrych scenariuszach, ale wypierasz sygnały problemu.

Podejście „realistyczne” - honorujesz nadzieję, ale przygotowujesz się na gorszy okres.

To nie jest instrukcja, tylko kierunek. Wiele par zaczyna od „tabu”, bo tak je wychowano, bo nie wypada narzekać,
bo ktoś w rodzinie tak zawsze robił. A potem i tak muszą nauczyć się „strategii”, tylko że później, już w trakcie
kryzysu.

Kiedy rozmawiać, jeśli jeszcze nie jesteście gotowi
Czasem rodzicielstwo jest blisko, ale nie na pewno. Czasem jedna osoba ma gotowość, druga dopiero ją buduje.
Czasem pojawia się wątpliwość, i to wątpliwość dobra, bo chroni przed pochopnością.

Jeśli w waszym życiu pojawia się temat dziecka, rozmowa o cenie nie musi oznaczać paniki. Może oznaczać
uczciwość. Warto rozmawiać wtedy, kiedy emocje jeszcze nie są na maksimum, ale kiedy już można nazwać swoje
priorytety. Na przykład przy okazji wspólnego planowania urlopów, zmian w pracy, decyzji o mieszkaniu,
reorganizacji finansów.

Jeśli nie jesteście jeszcze gotowi na pełny plan, możecie zacząć od czegoś małego: rozmowy o tym, co dla was
będzie nie do negocjacji. Nie chodzi o sztywność, tylko o bezpieczeństwo.

Może to być zgoda na to, że jedno z was ma prawo poprosić o pomoc bez tłumaczeń. Może to być decyzja, że
nie wchodzicie w dziecko przy braku wsparcia w pierwszym kwartale. Może to być ustalenie, że będziecie mieć
„dzień bez logistyki”, choćby raz w miesiącu, jeśli sytuacja pozwoli.



Rodzicielstwo nie daje gwarancji, ale daje pole do mądrej współpracy.

Miłość, która nie jest łatwa, i dlatego jest odważna
Miłość rodzica to nie tylko uczucie. To postawa. I postawa bywa trudna, bo wymaga cierpliwości, regeneracji i
umiejętności przyznania się do ograniczeń. Ceną rodzicielstwa jest właśnie to, że przestajesz być wyłącznie osobą,
która żyje według własnego rytmu. Zaczynasz żyć według rytmu, którego nie wymyśliłeś, tylko który przyjąłeś.

Nie ma w tym nic wstydliwego. To nie jest argument przeciw. To jest argument za mądrą rozmową. Jeśli
potraktujesz cenę jak temat do wspólnego planowania, masz większą szansę na ochronę relacji, zdrowia i
spokoju. A spokój nie jest lukrem. Spokój jest paliwem.

Rodzicielstwo może być naprawdę piękne. Może też być ciężkie. I to współistnienie nie odbiera sensu. Ono go
porządkuje. Bo kiedy nie udajesz, że będzie lekko, łatwiej zauważyć, kiedy jest dobrze. A kiedy jest źle, łatwiej
przejść przez to razem.


